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SCENOGRAFIA








- Tło: połączone kartony stanowią rodzaj transparentu ( do wykorzystania w sytuacjach poza szkołą );  na kartonach namalowane elementy natury: ptaki, zwierzęta, kwiaty, drzewa, słońce, gwiazdy… oraz portret św. Franciszka na wzór wizerunku z fresków Giotta – kontrast z malowidłami przedstawiającymi średniowieczne kościoły i zamki – bogactwo i bieda;





- Uczeń przebrany w bogaty średniowieczny strój;


- Uczeń przebrany w imitację stroju średniowiecznego rycerza;


- Uczeń ubrany w tunikę ze zgrzebnego płótna w kształcie krzyża;





- Grupa ubogich przebranych w szare szaty, okrytych baranimi skórami, pobrzękujących kołatkami;


- Rodzaj szałasu wykonanego z trzciny;


- Grupa uczniów: boso, w tunikach przypominających worek, przepasanych sznurem;








- Reprodukcja obrazu Francisco de Zubarana „Święty Franciszek cudem zabalsamowany”;





- Duży krzyż;





- Kaseta z nagraniem średniowiecznej muzyki;


- Kaseta z nagraniem odgłosów natury;





- Klatka z kanarkami lub z gołębiami;


























Recytator 1. 





Umbria położona w środkowej Italii to okolica o bardzo swoistej urodzie. 


Na niewielkiej przestrzeni umbryjskiej nagromadziła przyroda wiele kontrastów, dających jednak w sumie wrażenie niezwykłej harmonii, spokoju, budzących w człowieku, nawet pozbawionym wiary w sens istnienia, poczucie uspokojenia wewnętrznego i zdolność odnajdywania ładu także na zewnątrz.


To tu właśnie, w tej niewielkiej Umbrii, między surowymi szczytami górskimi i uroczymi dolinami, wśród gęsto podszytych lasów i pól kołyszących kłosy zbóż, wśród winnic i jałowizn powulkanicznych, pod dachem smrodliwych przytulisk i szpitali dla trędowatych, w murach ubogich kościółków wiejskich i wspaniałych katedr, w trzcinowych ścianach szałasów pasterskich, w pańskich dworach i zamkach rozegrała się dziwna, dziwnie prosta historia. 


Wypełnił się od kolebki do grobu, poza  śmierć cielesną przedłużony w nieskończoność, jeden żywot niezwykły. Żywot człowieka tak przepełnionego miłością Boga przez zespolenie się miłością z bliźnimi, czy też może tak przepełnionego miłością bliźnich, że zespolonego z Bogiem do granic przedtem u ludzi nie widzianych.


Zakochany w Miłości – oto jak można nazwać tego Umbryjczyka,  asyskiego mieszczanina ze starej kupieckiej rodziny, rycerza i poetę, nędzarza, sługę nędzarzy i władcę władców. 


Zakochany w Miłości.





Recytator 2.


„Hymn o miłości”  I Kor. 13, 4 – 13, 13





Miłość cierpliwa jest,


łaskawa jest,


Miłość nie zazdrości,


nie szuka poklasku,


nie unosi się pychą;


nie dopuszcza się bezwstydu,


nie szuka swego,


nie unosi się gniewem,


nie pamięta złego;


nie cieszy się z niesprawiedliwości,


lecz współweseli się z prawdą.


Wszystko znosi,


wszystkiemu wierzy,


we wszystkim pokłada nadzieję,


wszystko przetrzyma.


Miłość nigdy nie ustaje,


nie jest jak proroctwa, które się skończą,


albo jak dar języków, który zniknie


lub jak wiedza, której zabraknie.


( … )


Tak więc trwają wiara, nadzieja i miłość –


te trzy:


z nich zaś największa jest miłość.





Recytator 3.


Moja matka była Francuzką z Prowansji, pięknie śpiewała i bardziej kochała Asyż niż asyżanie, ponieważ miała gust. Nazywała się Pika, była piękna, pełna wdzięku i głębokiej wiary. Ojciec mój natomiast nie miał takiej wiary i bardziej kochał pieniądze, które z łatwością mnożyły mu się w rękach; handlował suknem. Do mnie pieniądze przemawiały mało. Prawdziwą wartość stanowiły: piękno, śpiew, przyjaźń, sława… przede wszystkim sława. 

















Dzięki pieniądzom ojca i dobremu smakowi matki spędziłem dzieciństwo jak klasyczne rozpieszczone dziecko, ucząc się niewiele i nic nie robiąc. 


Jakże jednak mógłbym postępować inaczej!


Ojciec mój pragnął synów, żeby utrzymać ciągłość rodu, a tymczasem miał jedynie mnie, trochę wątłego i wciąż przesadnie drżał o moje zdrowie.  Matka natomiast odsuwała ode mnie każdą pracę, każdy wysiłek i każde cierpienie.


                                  WESOŁA, SKOCZNA MUZYKA, ŚMIECHY, RADOŚĆ, TANIEC


Recytator 4.


Syn Piotra Bernardone nie musiał szukać towarzyszy zabaw i młodzieńczych swawoli. To oni go szukali, ci dumni i rozpustni synowie konsulów, szlachciców, rycerzy.


Niemało gorących scen oglądały wtedy nocą zimne mury miasteczka. Brzęk kielichów, nadmiernie rozweselone głosy, dźwięki instrumentów muzycznych, głośne śpiewy, szelest i furkot drogich szat, śmiechy zmieszane z pocałunkami kobiet – zalotnic. 


Brat Tomasz Celano zostawił nam kłopotliwe słowa: „…aż prawie do dwudziestego piątego roku życia Franciszek mizernie tracił i trwonił swój czas.  A nawet bardziej grzesznie niż jego rówieśnicy brnął w próżności, podżegał ich do złego i bardziej od nich hołdował głupocie. Wzbudzał ogólny podziw, a w pogoni za próżną chwałą nie dał się nikomu prześcignąć w żartach, w krotochwilach, w dowcipie, w piosenkach, w miękkich i powiewnych strojach. Był wszakże człowiekiem ludzkim, zdolnym, bardzo miłym, chociaż ku swojej głupocie. Otoczony rzeszą niegodziwców kroczył wyniosły i wielkoduszny, ciągnąc środkiem ulic Babilonu…”





Recytator 5.


Zacząłem zdobywać sobie przyjaciół w Asyżu. Moja młodość rozwijała się w środowisku, gdzie był pielęgnowany śpiew, a modne stroje były marzeniem wszystkich.  Ja, mając pod dostatkiem brokatów, łatwo zjednywałem sobie przyjaciół, fascynowałem ich.


Powoli rosłem i rosły wiązane ze mną nadzieje. W ojcowskie marzenie o kupieckiej karierze wkradła się inna możliwość: władanie bronią i życie rycerza.


Małe miasteczko Asyż wynosiło się nad Perugię i Spoleto i potrzebowało oręża.


A poza tym oręż był modny. Kochano się w błyszczącym uzbrojeniu, koniach ubranych w paradną uprząż. uprząż bitew zawsze wracało się jak z turnieju, bo przecież szlachcice i mieszczanie, którzy nosili broń jedynie ze względu na modę, nawet nie myśleli, że w walce mogliby zginąć. 





UCZEŃ PRZEBRANY W ZBROJĘ RYCERSKĄ  NAŚLADUJE  POJEDYNEK





Recytator 6.


Na wiosnę 1198 roku mieszkańcy Asyżu napadli na zamek Rocca, symbol władzy cesarskiej i zburzyli go.


Sprawa stawała się poważna i Perugia zamierzała dać nauczkę zuchwałemu Asyżowi.


Wśród kawalerii znajdował się oczywiście nasz bohater, z przepychem wyposażony przez ojca, któremu zależało, by syn przebywał wśród wielkich panów. 


Wojsko asyskie rozproszyło się wobec przeważających sił nieprzyjaciela, który wyciął uciekinierów niemal w pień. Jeźdźców wzięto do niewoli.


Franciszek znalazł się w więzieniu razem z wieloma towarzyszami walki.





Recytator 7.


Smutny był ten rok. Więzienie było uciążliwe, mimo że najbliżsi mogli mi przekazywać wiadomości i żywność. Zachorowałem.  Dni i noce spędzałem na rozmyślaniu. Żyłem zamknięty w sobie, pogrążony w otchłani mojej biednej rzeczywistości.  Nigdy nie byłem tak smutny. 


Ja, który poznałem radość, prawdziwą radość życia, muszę powiedzieć, że w owym czasie zakosztowałem całej melancholii młodego człowieka, który nie wie, w który mur ma walić głową, i nie potrafi podjąć decyzji. Czułem, że się duszę!





Recytator 8.


Długa choroba w gruncie rzeczy stała się łaską. Wyświadczyła mi dwie usługi: odebrała zadufanie w sobie i dała nowe oczy.


Miałem wrażenie, że przedtem nie widziałem niczego. Słońce, księżyc, ziemia, kwiaty przechodziły koło mnie jako ozdoby krajobrazu. Stwierdzałem ich istnienie. Teraz do mnie przemawiały, czułem, że są mi bliskie, kochałem je, wzruszały mnie. Płakałem, patrząc na zachody słońca, na pola pełne maków.  Wszystko wydawało mi się nowe, dotąd zupełnie nieznane. 





Daleka Osoba Boga z mojego umbryjskiego dzieciństwa stawała się Osobą, która zbliżała się coraz bardziej zaczynała przemawiać do mnie tymi wszystkimi zdumiewającymi znakami, które nazywały się stworzeniami.


Rozumiałem, że On mnie szukał i posyłał przed sobą stworzenia jako swoich cudownych posłańców. Czułem, że chciał do mnie przemawiać. Powtarzałem zatem: „Co chcesz, Panie, abym uczynił?”





ROZWINIĘTE KARTONY – RYSUNKI PTAKÓW, DRZEW…


KASETA – ŚPIEW PTAKÓW


Recytator 9.


Po długiej chorobie, która dała mi oczy, biedni głęboko weszli w moje życie. Interesowali  mnie, wychowywali. Wówczas  przede wszystkim ich widziałem. Na stopniach kościołów, przy bramach domów, na ulicach, w przytułkach, w szopach, w mieście, na wsi – wszędzie.


Kiedy zaczynałem znowu żyć i patrzeć na rzeczy nowymi oczami, nowymi oczami widziałem również ubogich. Oni byli po to, by mnie wyciągnąć z jaskini mojego egoizmu. 


Widząc ich, odkryłem wartość życia, swoje powołanie, radość czynienia czegoś ważnego. Ubodzy coraz bardziej wychowywali mnie do cierpliwości, której nie miałem, do pokuty, której nie znałem.


Przede wszystkim jednak otworzyli mi serce, abym zrozumiał…


Odkrycie ubóstwa sprawiło, że stałem się złodziejem. Kradzież stała się moim ulubionym rzemiosłem. Dla szkatułki lub kawałka materiału nie było już odtąd bezpiecznego schowka. Odczuwałem w sercu wzmagającą się radość. Sprzedałbym cały Asyż, aby pomagać biednym.


Ogarnięty zapałem, ubierałem się marnie i lubiłem okrywać się łachmanami. Nierzadko wysłuchiwałem za plecami kpin, a nawet dostawałem kamieniem, jakbym nie mieścił się w powszechnym sposobie myślenia. 





GRUPA UCZNIÓW PRZEBRANYCH W STROJE UBOGICH – SZARE SZATY, BARANIA SKÓRA,


W RĘKACH KOŁATKI


Recytator 10.


Tak, to było szaleństwo.  Ale Franciszek szaleńcem był zawsze. Był nim już wtedy, gdy śpiewał przy lutni francuskie rycerskie, miłosne i dworskie piosenki… Gdy bił się za wolność. Gdy nosił się dumnie jak młody książę. Gdy sypał żebrakom jałmużnę jak ziarno ptakom… Jakoś wtedy godzili się ludzie z jego szaleństwem. Było zrozumiałe. 


Swawolę, igraszki, rozrzutność, bojowe zapędy, gonienie za sławą przyjmowali pobłażliwie, z życzliwością. Choć nie bez zazdrości. Przeglądali się w szaleństwie Franciszka jak w zwierciadle. To były ich własne pragnienia. 





Recytator 11.


Ojciec zdecydował się na publiczne oskarżenie mnie wobec biskupa.  Znajdowaliśmy się przed publicznością, aby odegrać nasze role. Ja także odegrałem swoją. Rozebrałem się do naga i rzuciłem w ramiona ojca szaty, które stanowiły jego własność, mówiąc: „Teraz, gdy tylko Bogu pragnę służyć, oddaję ojcu nie tylko pieniądze, których tak pożąda, ale i odzienie, które od niego dostałem. Od tej chwili nie będę się już więcej nazywał Franciszkiem, synem Piotra Bernardone, ale Franciszkiem, synem Boga!”





GEST RZUCENIA DROGICH SZAT     


Recytator 12.


Współobywatele, mieszczanie asyscy, ludzie czasu średniowiecza, zareagowali w pełni po ludzku i szlachetnie. Byli wstrząśnięci. Wielu płakało głośno. Biskup, równie wstrząśnięty jak tłum, zapłakał, wziął młodzieńca w ramiona i osłonił własnym płaszczem. 


Kościół brał w posiadanie jednego ze swych największych synów. Ścigany potępiającym wzrokiem ojciec odszedł ze swym dobytkiem i smutkiem w sercu. Wydarzyło się to 10 kwietnia 1206 roku.


Młody Bernardone, włożywszy na gołe ciało szorstką chłopską siermięgę, mógł odejść swobodnie, dokąd chciał. Odszedł prosto do San Damiano.


DUŻY KRZYŻ


Recytator 13.


W dole, nad Rivo Torto, na pięknej polanie znajdował się niezwykły kościółek, maleńki, biedny, otoczony absolutna ciszą. Nazywał się kościółkiem Św. Damiana.  W czasie modlitwy zwróciłem uwagę na to, że na ścianach i suficie są znaczne pęknięcia. Kościół po prostu walił się. 


Pewnego dnia, mając wzrok utkwiony w Ukrzyżowanym, doznałem prawdziwego wrażenia, że poruszył wargami, i w tym samym czasie usłyszałem głos, który mówił: „Franciszku, odbuduj mój dom, który, jak widzisz, cały jest w ruinie”.





Od tej chwili poczułem się u Św. Damiana urzeczywistniony w Chrystusie, zrozumiany, usprawiedliwiony, a przede wszystkim szczęśliwy. Bosymi stopami zacząłem tańczyć po posadzce. Poczułem się piewcą 


szalonym z radości życia. Śpiewałem, śmiałem się, płakałem, jakbym nie był w stanie powstrzymać dłużej szczęścia, które wytryskało z owego zawładnięcia przez miłość. 


Wybiegłem na zewnątrz i zacząłem zbierać kamienie, zwłaszcza kwadratowe.  


Czułem, że gdyby moja krew mogła się palić, chętnie bym ją ofiarował, aby zobaczyć światło płonące przed krzyżem, który ukazał mi tajemnicę wszechświata i który pomógł mi poznać prawdę o Chrystusie i rzeczach niewidzialnych.


                               PIEŚŃ : BOŻA RADOŚĆ JAK RZEKA…, BOŻA MIŁOŚĆ JAK RZEKA…


Recytator 14.


Ja, Franciszek, chciałem być ubogi. 


Być ubogim znaczyło nie posiadać niczego lub prawie niczego. Ale to jeszcze nie wszystko. Rzeczywiste ubóstwo szło w głąb rzeczy i dotykało ducha. 


Dla mnie ubóstwo było znakiem wolności, ale prawdziwe ubóstwo, owo ubóstwo serc, było narzędziem i bodźcem do wyzbycia się ducha mieszczańskiego, który nazywa się egoizmem, przemocą, pychą, zmysłowością, bałwochwalstwem, niewolą. 


Wiedziałem, co to znaczy być bogatym, znałem niebezpieczeństwo, które brało początek z łatwego, wesołego życia.





Recytator 15.


Spotkałem trędowatego. 	Szedł naprzód powoli, ubrany w łachmany. Wyciągnął do mnie obandażowane ręce i utkwił we mnie wzrok pełen słodyczy i bolesnej pokory. W tym samym momencie przypomniałem sobie krzyż u Św. Damiana i zdało mi się, że są to te same oczy, które na mnie spojrzały.


Przypadłem do trędowatego i objąłem go, całując w usta.  Trędowaty zaczął płakać, a ja z nim. Zdjąłem z siebie wszystko, co miałem, i ofiarowałem mu. Było to  jednak nic w porównaniu z tym, co dał mi on.


Teraz widziałem dalej!


Ubóstwo nie było błędem dzieła stworzenia, ale ostatnią szansą, może najważniejszą, aby postawić człowieka wobec tajemnicy i skłonić go do szukania Boga.


Ubóstwo było przywilejem boskości, wyższą szkołą prawdziwej miłości, silniejszym przyciąganiem miłosierdzia, ułatwionym spotkaniem z Bogiem, pewniejszym sposobem przejścia przez tę ziemię.


Poczułem się prawdziwie wolny.





POCAŁUNEK DANY TRĘDOWATEMU


Recytator 16.


Nigdy nie powstała we mnie myśl, żeby żyć samotnie.


Byłem stworzony po to, by mieć towarzyszy, byłem stworzony do wspólnoty.


Na każdego człowieka, który przechodził koło mnie, patrzyłem jak na towarzysza podróży.


Wystarczyła drobnostka, aby pociągnąć młodych do życia wiarą! Ledwie wstąpiłem w ślady Ewangelii, przypłynęli do mnie towarzysze. We wspólnym przebywaniu znaleźliśmy szczęście i mocniej odczuwaliśmy to, że stanowimy Kościół. Można by powiedzieć, że wyszliśmy z więzienia naszej przeszłości, naszych kompleksów, naszych obaw.


Czuliśmy się wspólnotą poszukującą Boga. Znajdował się wśród nas wieśniak, jak też i człowiek wykształcony, był robotnik, byli również kapłani. 


Mieszkaliśmy jak skowronki.. Prawdziwą naszą modlitwą była radość, prawdziwą naszą regułę stanowiła Ewangelia i pewność, że istnieje Bóg, by nas prowadzić.


Pragnęliśmy głosić Słowo ubogim. 


Nadeszła wiosna i nie mogliśmy już dłużej wytrzymać. Wyruszyliśmy na wielka przygodę. Pracowaliśmy na polach, dzieliliśmy się chlebem z ubogimi, głosiliśmy królestwo Boga, starając się pogłębić nadzieje i zaufanie.  Ludzie lubili nas i nie brakowało nam niczego. Wyzbyliśmy się strachu przed jutrem.


„Każdy dzień ma dosyć swojej biedy”.


Spotkanie wieśniaka, który zapraszał nas na kolację i ofiarowywał nam szopę na nocleg, napełniało nas niewymownym szczęściem. Ludzie słuchali nas i nie chcieli od siebie wypuścić.





PIEŚŃ GDY IDZIEMY POPRZEZ ŚWIAT, CHWALMY BOGA…


Recytator 17.


Głosząc kazanie w katedrze San Ruino, Franciszek nie domyślał się, że młodziutka osiemnastoletnia dziewczyna słucha zafascynowana wielkiego uwodziciela dusz, który mówił o miłości Bożej. Młodziutka Klara była bardzo pobożna. Więcej nawet: święta.








Klara odziedziczyła po matce głęboką pobożność, a po ojcu – silny charakter; niełatwo było ją zmienić. Zawsze interesowała się ubogimi, postępowała roztropnie, była wprost stworzona dla Boga.


18 marca 1212 roku, w Niedzielę Palmową, Klara po raz ostatni uczestniczyła we mszy razem z rodzicami.


O świcie Klara i jej kuzynka opuściły dom, by przywdziać grube franciszkańskie habity.





Recytator 18.


Kiedy w blasku słońca wchodziłem na górę Subasio, miałem wrażenie, że światło przeniknęło mnie do głębi, a wraz ze światłem – radość.


Czułem się zanurzony w Bogu tak samo, jak zanurzony w tym wszystkim, czego dotykałem, co widziałem.


Miałem wrażenie, że znajduję się w samym środku wszechświata, i wydawało mi się, że wszystko, kwiaty, ptaki, gwiazdy cisną się zewsząd do mnie, aby wspólnie wielbić Boga.


Wprawiało mnie to w zachwyt.





KASETA – ODGŁOSY NATURY


Recytator 19.


Pewnego dnia w Porcjunkuli, na fidze rosnącej w pobliżu mojej celi, zauważyłem konika polnego, który wyśpiewywał wyraźnym jasnym tonem. Wyciągnąłem rękę w jego kierunku i powiedziałem: „Mój bracie, koniku polny, chodź do mnie”. A on przyszedł, jakby mnie zrozumiał, i usiadł mi na ręce. Powiedziałem znów: „Śpiewaj, mój bracie, koniku polny, i chwal radośnie Pana, twojego i mojego Stwórcę”.


Posłuchał natychmiast. Zaczął śpiewać i dotąd nie przestał, aż ja również zacząłem chwalić Pana. 


Pozostał osiem dni, a mieszkał na gałęzi przed moją celą. Skoro tylko powiedziałem do niego: „Bracie, koniku polny, śpiewaj”, rozdzwaniał moją celę swoim cykaniem.





Recytator 20.


Kiedy Franciszek bawił w mieście Gubbio, zjawił się w okolicy ogromny wilk, straszny i dziki, który pożerał nie tylko zwierzęta, lecz i ludzi, tak że wszyscy mieszkańcy w wielkim żyli strachu.  Przeto święty Franciszek, litując się ludziom tego miasta, postanowił wyjść do wilka. Zbliżając się doń, uczynił znak krzyża świętego i przywołał go ku sobie i rzekł: „Pójdź tu, bracie wilku. Rozkazuję ci w imię Chrystusa nie czynić nic złego  ni mnie, ni nikomu”. I dziw! Podszedł łagodnie jak baranek i położył się u stóp świętego Franciszka.


Żył potem wilk wspomniany dwa lata w Gubbio. Chadzał poufale po domach od drzwi do drzwi, nie czyniąc zła nikomu i nie doznając go od nikogo. 





Recytator 21.


Tym, co jest niezwykłe w przygodzie wilka z Gubbio, to nie fakt, że on się oswoił, ale to, że oswoili się oni, mieszkańcy Gubbio, i że na spotkanie z wilkiem , który zbliżał się drżący z zimna i wygłodniały, wybiegli nie z widłami i z toporami, ale z jadłem i z ciepłym piciem. Na tym polega cud miłości: odkrycie, że całe stworzenie jest jednością zamierzoną przez Boga, który jest ojcem. 


W tym tkwi istota niestosowania przemocy.


Każdy człowiek może dostrzec w drugim człowieku obraz wilka. Jeśli na jego widok pozwala się ogarnąć strachowi i traci spokój, wszystko jest stracone: nie pozostaje nic innego, jak tylko strzelać.


Zło, przemoc mają swoje źródło w strachu przed innym człowiekiem. Niestosowanie przemocy polega na zniweczeniu strachu. 





KLATKA Z PTAKAMI – GOŁĘBIE ( uwolnione po recytacji )


Recytator 22.


Jak święty Franciszek oswoił dzikie turkawki.


Pewien młodzieniec nachwytał raz wiele turkawek. Kiedy niósł je na sprzedaż, spotkał go święty Franciszek, który miał zawsze litość szczególną dla stworzeń łagodnych, a który, patrząc okiem miłosiernym na turkawki, rzekł do młodzieńca: „O dobry młodzieńcze, proszę cię, daj mi je, by ptaki tak łagodne, które Pismo przyrównywa duszom czystym, pokornym i wiernym, nie dostały się w ręce okrutników, którzy je zabijają”.


Ów, natchniony od Boga, natychmiast dał wszystkie świętemu Franciszkowi; ten zasię, przygarnąwszy je do łona, jął słodko do nich przemawiać: „O siostrzyczki moje, turkawki proste, niewinne i czyste, czemu się schwytać dajecie? Ocalę was od śmierci i zbuduję wam gniazda, byście płodziły się i rozmnażały wedle przykazań Stwórcy naszego”. I poszedł święty Franciszek, i  pobudował im gniazda. I tak się obłaskawiły i oswoiły ze świętym Franciszkiem i innymi braćmi, jak gdyby to były kury zawsze przez nich żywione. I nie odlatywały nigdy, póki im święty Franciszek błogosławieństwem odlecieć nie pozwolił.





Recytator 23.


Było nas dwunastu, a już czuliśmy potrzebę przedstawienia naszych spraw następcy Chrystusa.  Wyruszyliśmy do Rzymu. Było to w maju 1210 roku.  W drodze nie przestawaliśmy się modlić i śpiewać.  Była w nas zaraźliwa wprost radość.                                                                                                                  Innocenty III patrzył z uwagą. Starałem się bronić mojego marzenia o życiu ubóstwem w łonie Kościoła. 


Papież zatwierdził naszą regułę.


Czułem się spokojny. Czułem, że opieram się na skale. Odnajdowałem siebie w Bożym planie. 





Recytator 24.


W 1221 roku było nas ponad pięć tysięcy. Liczba braci powinna mnie radować, a tymczasem powiększała moje kłopoty.  Czułem się niezdolny do kierowania Zakonem. Na szczęście na generała został powołany brat Eliasz.  Fakt ten przyniósł mi natychmiastową ulgę.  Pokój trwał jednak krótko.


Nawet oficjalne zatwierdzenie Kościoła, które był łaskaw mi przekazać papież Honoriusz bullą „Solet annuere”, nie sprawiło mi radości. 


REFLEKSYJNA MELODIA


Recytator 25.


 Hrabia Orlando Łatani podarował Franciszkowi górę La Verna, a także zbudował pustelnię  i małą kapliczkę. 


W nocy 14 września, Najświętszego święto Podwyższenia Krzyża Najświętszego zaczął się rano modlić  święty Franciszek. Rozpamiętywał mękę Chrystusa i Jego miłosierdzie.  Płonąc w rozpamiętywaniu, ujrzał schodzącego z nieba serafina. Cała góra La Verna zdała się gorzeć przejasnym płomieniem. 


Gdy znikło widzenie cudowne, na rękach i nogach świętego Franciszka zaczęły się ukazywać znaki gwoździ. Ręce i nogi zdawały się przebite w środku gwoździami, których główki widniały na dłoniach i na podeszwach stóp.  Podobnie na prawym boku ukazał się od dzidy znak nie zagojonej rany, czerwonej i krwawej.  Rana ta często potem broczyła krwią ze świętej piersi świętego Franciszka i krwawiła mu płaszcz i spodnie. 





PIEŚŃ ZBAWIENIE  PRZYSZŁO PRZEZ KRZYŻ…


Recytator 26.


Ostatniego dnia września Franciszek, bardzo osłabiony cierpieniami fizycznymi, ze stopami obandażowanymi i rękami ukrytymi w długich rękawach, wyruszył na grzbiecie osła w drogę powrotną do Asyżu. Podróż, która normalnie trwałaby trzy dni, zabrała mu cały miesiąc.  Okoliczni mieszkańcy tłumnie wychodzili Franciszkowi naprzeciw, a on pozwalał im ucałować jedynie czubki palców, chcąc zachować tajemnicę stygmatów.


Franciszek nieustannie przystawał, by cieszyć wzrok krajobrazami, które tak bardzo liczyły się w jego życiu. Chorymi oczyma zatracał się w zachwycie nad umiłowaną krainą.  Dusza jego nie mogła nacieszyć się pięknem świata widzianego. 


Z serca umęczonego Franciszka wyrwał się hymn radości nazwany „Pieśnią słoneczną”.





Recytator 27.


Najwyższy, wszechpotężny dobry Panie,


Twoja jest sława, chwała i cześć, i wszelkie błogosławieństwo.


Jedynie Tobie, Najwyższy , przystoją,


A żaden człowiek nie jest godzien nazwać Ciebie.


     Pochwalony bądź, Panie, z wszystkimi swymi twory,


Przede wszystkim z szlachetnym bratem naszym, słońcem,


Które dzień stwarza, a Ty świecisz przez nie;


I jest piękne i promienne w wielkim blasku;


Twoim, Najwyższy, jest wyobrażeniem.


      Pochwalony bądź, Panie, przez brata naszego, księżyc, i nasze siostry, gwiazdy;


Tyś ukształtował je w niebie jasne i cenne, i piękne.


      Pochwalony bądź, Panie, przez brata naszego, wiatr,


I przez powietrze, i czas pochmurny i pogodny, i wszelki,


Przez które dajesz tworom Twoim utrzymanie.


     Pochwalony bądź, Panie, przez brata naszego, ogień, 


Którym oświecasz noc,


A on jest piękny i radosny, i silny, i mocny.


     Pochwalony bądź, Panie, przez siostrę naszą, matkę ziemię,








Która nas żywi i chowa,


I rodzi różne owoce z barwnymi kwiaty i zioły.


    Pochwalony bądź, Panie mój, przez tych


Którzy przebaczają dla Twej miłości


I znoszą słabości i prześladowania.





Recytator 28.


„Pieśń słoneczna” – najbardziej znany utwór św. Franciszka – nie wywołała dyskusji na temat autorstwa, ponieważ została potwierdzona zarówno w kodeksach zawierających pisma Franciszkowe, jak i we wczesnych biografiach. Autentyczność tej pieśni potwierdza Tomasz z Celano w pierwszym i drugim życiorysie Franciszka.  Również św. Bonawentura wspomina o „Pieśni słonecznej”.


Pieśń jest cennym przekazem z owych dni, kiedy Franciszek, prawie oślepły, leżał chory i opuszczony w ubogiej chatce z trzciny przy kościele św. Damiana.  Pisana w języku starowłoskim ma niewątpliwe wartości literackie, ale mocniej jeszcze trzeba podkreślić jej wartość religijną. 


W ustach Autora pieśń ta była modlitwą człowieka, dla którego tajemnica stworzonego świata przestała być tajemnicą.





Recytator 29.


Hymn o bracie słońcu stanowi odbicie promiennej duchowości świętego męża, wyraża tęsknotę do świata nadprzyrodzonego, do wiecznej obecności Boga.


Roman Brandstaetter napisał w „Kronikach z Asyżu”:


„Po przeczytaniu „Hymnu słonecznego” zrozumieliśmy ideę drzewa, rzucającego cień na zieloną murawę; mądrość nieba, ofiarującego wodzie odbicie swego błękitu; myśl skowronka,  zespalającego się barwą swoich skrzydeł ze skibą ornej ziemi. A przede wszystkim zrozumieliśmy szlachetny nakaz św. Franciszka, który kazał nam szukać granicy naszego człowieczeństwa w człowieczeństwie naszych bliźnich.  W ten sposób św. Franciszek nauczył nas patrzeć na świat jako na mądrą kompozycję, której myślą przewodnią jest harmonijne współżycie wszystkich ze wszystkimi.





Recytator 30.


Kiedy wyczułem, że nadeszła godzina, poprosiłem, aby zaniesiono mnie do Porcjunkuli, do mojego kościoła macierzystego, umiłowanego. 


W Porcjunkuli czułem, że towarzyszy mi zewsząd ogromne przywiązanie, i właśnie tam pragnąłem wypełnić swoją Paschę. 


Była sobota i dla mnie był to dobry znak, 3 października.


Nie widziałem już prawie niczego, ponieważ moje oczy były całkowicie zniszczone. Poleciłem, by mnie rozebranego położono na gołej ziemi.  Wilgotna ziemia sprawiała mi ulgę. Była jak uścisk, który znałem i który zaczynał mnie przygarniać. Oczekiwałem teraz prawdziwego uścisku od mojego Najwyższego Pana. 


Przeszedłem przez bramę. 





Recytator 31.


Pochwalony bądź, Panie mój, 


Za siostrę naszą śmierć cielesną,


Której żaden żyjący nie może uniknąć.


Biada tym, co umierają w grzechu śmiertelnym,


Błogosławieni ci, których zastanie, gdy wypełniają Twą najświętszą wolę,


Ponieważ druga śmierć nie będzie mogła wyrządzić im zła.





PIEŚŃ ŚMIERCI, GDZIE JESTEŚ O ŚMIERCI …


Recytator 32.


O zmierzchu chmara skowronków zaczęła ze śpiewem krążyć bardzo nisko nad celą, gdzie leżał Franciszek. Jak daleko sięga ludzka pamięć, skowronki śpiewały zawsze jedynie o brzasku, jako że budzą się wraz ze słońcem. Ale tego wieczora przyleciały wyśpiewać swoją miłość. 





Recytator 33.


Chwalebny wyznawca Chrystusa rozstał się z życiem roku Pańskiego tysiąc dwieście dwudziestego szóstego, w sobotę, dnia czwartego października i był pogrzebion w niedzielę.  Rok ten był dwudziestym rokiem jego nawrócenia, a drugim rokiem od otrzymania stygmatów. 





Potem kanonizowany był święty Franciszek, roku tysiąc dwieście dwudziestego ósmego, przez papieża Grzegorza IX, który przybył osobiście do Asyżu.





Recytator 34.


Pragniemy, by ludzie byli jak jaskółki, do których kazał święty Franciszek, by dłonie i słowa ludzkie nie zadawały nikomu cierpień, by człowiek współczuł gasnącemu ogniowi, rozlanej wody nie deptał nogami, by ukochał kamienie, drzewa i zboże, a złowionym turkawkom i rybom zwracał wolność. Święty 


Franciszek, gdy dyktował list, nigdy nie pozwalał przekreślać słów. Nawet słowom nie chciał zadawać cierpienia i śmierci.





Recytator 35.


Święty Franciszek odsłonił przed zdumionymi oczyma średniowiecznych ludzi niezbadane dziedziny duchowych wzruszeń i wzlotów. Okazał, jak wielkie bogactwo uczuć dźwiga w sobie człowiek, ile jest w nim wzniosłych możliwości, ile szczytów natchnienia, ile radosnego światła i pięknych krajobrazów wewnętrznego życia.





Recytator 36.


Święty Franciszek z  Asyżu jest gwiazdą pierwszej wielkości na firmamencie wszystkich świętych. Jego blask, ukazany przez liczne legendy, opromienia całe wieki. Zainteresowanie jego osobą nie gasło nawet w czasach upadku wiary. 


Wydaje się, że w ostatnich dziesięcioleciach zapoczątkowany został jakby renesans Franciszka. Musimy otoczyć większym zainteresowaniem zniszczone i  zagrożone środowisko naturalne; zastanowić się, jak zaradzić zdziesiątkowaniu czy wręcz wyniszczeniu wielu gatunków roślin i zwierząt. To, co Franciszek mógł dać dobrowolnie, z obfitości serca, staje się w  coraz większej mierze potrzebą czasu: rozwijanie miłości do całego świata i  otoczenia – od kamienia po żywioły – do roślin i  zwierząt, do człowieka oraz jego Stwórcy.  Franciszek znów staje się wzorem w  rozpoznaniu i  ogarnięciu tego zadania. 





Recytator 37.


Ten święty człowiek, który przykładał ogromną wagę do działania pod skrzydłami Kościoła katolickiego,  znajduje swoje miejsce również w  innych wyznaniach. Ten, kto tak bardzo kocha człowieka, że nawet tego, kto go wychłoszcze i  obrabuje, nazywa bratem i miłuje jak brata, jest nie tylko wyznawcą religii chrześcijańskiej, lecz człowiekiem w  najlepszym sensie tego słowa. Należy do całej ludzkości. 





Recytator 38.


Niewyobrażalne okropności wojny, zniszczenia, wołające o pomstę do nieba okrucieństwa naszych czasów i rozmaite inne zjawiska uświadamiają, że sam rozwój cywilizacji nie wystarcza do humanizacji ludzkiego postępowania. Może właśnie dlatego, że temu zadaniu tak trudno jest podołać, coraz głośniejsze jest wołanie o ducha franciszkańskiego, o prawdziwe powszechne braterstwo. 





Recytator 39.


Od sześciuset lat kolorami i linią Giotta patrzy ludzkość na postać świętego Franciszka, na jego dzieje i posłannictwo.


Freski Giotta w asyskiej bazylice tworzą malarski zapis życia świętego. Giotto szczęśliwie wyszedł poza dotychczasowy sposób malowania płaskich obrazów w stylu bizantyjskim i śmiało wprowadzał perspektywę. Jego postacie oddalają się, są zróżnicowane, mają „ciężar” swoich ciał, są ukształtowane w dramatycznych pozach. 


Wspaniały obraz kazania Franciszka do ptaków, jedno z najbardziej znanych dzieł Giotta, przenosi nas na łono natury.  Artysta po mistrzowsku zorganizował przestrzeń, w której centralne miejsce zajmuje człowiek. 


Fresk obrazujący wypędzenie demonów z Arezzo nawiązuje do działalności Chrystusa. 


Skłóceni mieszkańcy Arezzo napadli w nocy na siebie, mordowali jeden drugiego. Siedzące na dachach demony radują się ze swoich rządów w mieście.  Dopiero brat Sylwester na wyraźne polecenie Franciszka przepędza je i do miasta powraca spokój.  U Giotta diabły jak nietoperze uciekają w popłochu, lękając się znaku krzyża i imienia Chrystusa. 


Podobnie czynili apostołowie, wypędzając złe duchy na polecenie Chrystusa. 


Fresk ukazujący ekstazę św. Franciszka przypomina Przemienienie Pańskie.  Święty rozmawia z wychylonym z obłoków Jezusem. Zatrwożeni bracia, jak apostołowie na górze Tabor, patrzą na cud   








zjednoczenia Ziemi z Niebem. Franciszek w cudownym oświeceniu umysłu, z rękami rozkrzyżowanymi przyjmuje błogosławieństwo Boże i przekazuje je dalej, na rozciągniętą pod stopami ziemię.





Recytator 40.                       J. Twardowski „Do świętego Franciszka z Asyżu”





Święty Franciszku patronie zoologów i ornitologów


dlaczego


żubr jęczy


jeleń beczy


lis skomli


wiewiórka pryska


kos gwiżdże


orzeł szczeka


przepiórka pili


drozd wykrzykuje 


słonka chrapi


sikora dzwoni


gołąb bębni i grucha


kwiczoł piska 


derkacz skrzypi


kawka plegoce


jaskółka piskorze


żuraw stuka


drop ksyka


człowiek mówi śpiewa i wyje


tylko motyle mają wielkie oczy


i wciąż jeszcze tyle przeraźliwego milczenia


które nie odpowiada na pytania





Recytator 41.                    wiersz J. Twardowskiego 





Święty Franciszku z Asyżu


nie umiem Cię naśladować –


nie mam za grosik świętości


nad Biblią boli mnie głowa





Ryby nie wyszły mnie słuchać -


nie umiem rozmawiać z ptakiem –


pokąsał mnie pies proboszcza


i serce mam byle jakie





Piękne są góry i lasy


i róże zawsze ciekawe


lecz z wszystkich cudów natury


jedynie poważam trawę





Bo ona deptana niziutka


bez żadnych owoców bez kłosa


trawo – siostrzyczko moja


karmelitanko bosa





Recytator 42.                   J. Twardowski „Powiedzcie to dalej”





Różo powiedz to róży


szpaku powiadom szpaka


ogary szczekajcie ogarom jak zwykle w wielu tonacjach


czaplo wypaplaj czapli na żółtych nogach stojąc


mrówko powtórz to mrówce








miniemy. Potoczy się dalej


ziemia niebo powietrze


tylko ten kamień na polu


ten sam wciąż księżyc przed deszczem


wiara co pije ze skały


bez nas zostanie jeszcze
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